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SZÓSTY W Y JĄ T E K  Z NOW INEK KROTOCHWILNYCH.

D alsze z R ozdziału V I  sejmowe ustawy 
R zeczypospolitej Rabińskiey.

Oprzymnozeniu swobód i wol
ności zydkóm.

a folio 32. ad fol. 35. (Ob. W iad. Bruk. N. 253 i  254) 

A R T  Y  K  t f  Ł  V .

O  sposobach powiększenia- w kraiu zydow- 
skiey ludności.

Chociay obce m ocarstwa, wielkie Izraeli- 
tów  duszy i ciała przym ioty, opak \i siebie 
tłum acząc , nie tyło naród ten um nieyszyć; a- 
łe tez fu n d itu s , de medio sui w yplenić usiłują; 
i chociay przez ten sw óy, pełen dzikości za
pał , iedne z nich za dawnych, drugie za na* 
szych czasów, kinąw szy na stronę wszelaki 
respekt, precz od siebie żydków powyganiały; 
a inne zasie narody, chcące dalszey ich kre- 
scytyw ie położyć tamę , albo cisną wielkiem i 
podatkami; lub im nie dopuszczają, ani po ż y 
dowsku modlić się, ani się odziewać; ani dzia
tek, wedle talmudowych przepisów wychowy* 
wać; ani się pierw ey żenić, ażby dokonali 18 
lub 20 lat żyw ota swego, 1 mieli przy  tem  
dostateczny fundusz, seque suosąue utrzym ać; 
chociayźe w  ostatku, daley ieszcze cudzoziem
cy  sw ą dzikość posuwaiąo, starozakerfinych 
m ołoyców gwałtem  do żołnierskiey, za to ty l
ko śmieią zaciągać s łu żb y » iż  oni z cudną 
odwaga » z ś la ze m  w  ręku w niektórych no*

cnych spekulicyach, umieią dotrzym ać kroku. 
M y wszelakp sta n y , chcąc radniey przy- 
m nożyć, niżli, przez jakiekolwiek oppressye, 
um niejszyć żydowską u  nas ludność; bacząc 
o ra z , iż płodność ktem u synów Izraelow ych, 
naszym odpowiadaiąca zamiarom, ma się do 
chrześciiańskiey, iak 1 do ro , a W  siedliskach 
bardziey miłymi zagnieżdżonych żydkami, pło
dność chrześcian, z racyy  ledwo dościgłych, 
przychodzi niemal ad nullitatem  czyli do ze
ra; —  opatrznie w żdy zaradzając, by kray 
nasz przez zbieg takich cyrkumstanciey, w  bez
ludne nie był obrócon stepy, w szystkie prze
ciw ko -żydkom, apud alienas natioties, rzuca
ne pociski, uznawaiąc bydź ludzkiey inwidiey 
płodem; —  ustaw uiem y: iżby oni, —  nie 
kraiowem Haszem, i  pospolitem dla w szech 
stanów przepisanem, lecz swem  własńem, id~ 
que św iętem  talmudowem rządząc się pra
wem; i od żołnierki, acz przy tak w ielkiey 
animoziey swey, na zawsze wolni, i swobo
dni , byli; i po staremu żeniąc się, etiam sine 
lilio subsidio vitae, przed dokonaniem lat dzie
sięciu żywota swego ; tę  naszę Rzeczpospoli
tą  swym błogosławionym napełniali, ba w ięc 
i  przepełniali, rodem.

Za tym  owo to  przywilejem  naszym, dla 
wyiednania klórego nieraz starczyzna żydow 
ska biła przed nami czołem; śmiało obiecować 
sobie możemy; iż, nie czekaiąc długo, tak się 
u naS, i w  inszych Rzeczypospolitey osadach 
zaźydzi; iak fto iuż, ku naszey pociesze, mia
sto , między innemi, K  . . .  o cum attinentiit 
zażydzionem zostało: gdzie, wrzkomo na przy
jemne chmury sjTnów Izraelow ych z rozkoszą 
poglądaiąc, łatwo to w  oczy  każdemu wpada,
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iak w  tey, quasi nowey Jerozolimie., jeden 
zgnuśniały chrześciianin, naymniey od dwó- 
dziestu, kredką i główką żyiących żydków—  
bierze lekcye ostrożności, tak bardzo, w każ
dym sposobie życia człeku potrzebney; i, 
gdzie to owo mili nasi żyd ko w i f., barbis, to
g i saue grav.es, zdaią się przypominać owe sta
re błogosławione wieki, w którfch  ziemia sa
rnia przez się, wszech rodzaiówj wydawała o- 
woce, a ludzie w one c z a s y , sjiczęśiiwi, rę
ce za pasem dzierżąc, smakowite, bez wiel
kich kłopotów, znaydowali pókafiny, i żyw ot 
pełen rozkoszy wiedli. I  takieć to fortunne 
w ie k i, my st.tny , saltem in finibus Babi- 
ncnsis■ Reipublicae cura omni resuscitare cu- 
pientes, granice nasze, circum circa dla mi
łych. żydków, patentes mieć chcemy, tak: —  
iżb y  oni czy  to z innych kraiów wygnani, 
c z y  z woyskowrey służby , abo a poana capi- 
tis zbiegli, czy  do małżeństwa w  pierwszym 
kwiecie wieku nieprzypuszczeni, lub z kar~ 
czem rugow an i, czyli w  ostatku do roley, 
abo też ad alia duriora nagleni, iżby, rzekę, 
ta c y  w szyscy, do nas, do nas migrantes, aurea 
iibertate, securitate, nec non, in filiorum  filio s  
multiplicati, om ni, na zawsze gauderent li
centia.

A  ieślibych takiey mnogości żydków, do- 
m ow stwa ogarnąć nie m o g ły ; hoc in casu, 
dla trzech, cz te re c h , abo i w ięcey rodzin, 
tak ma bydż , w  iedneyże izbie , lokacya u . 
rządzon a; aby w  niey , rodzina iedna od dru- 
giey połatkam i, iakoby choram i, oddzielona 
b y ła : a dalsze zasie rodziny, acz zdrowe, i 
młode ; a więc i nie steriles; afe tyło nie czu
jące w  sfobie do pracy powołania, przez 
ca ły  żyw ot swóys we dnie copiatim po kra- 
iu że b rać; a w  dobie nocneyj caute, dla u- 
trzym ania seąue suosque , spekulować te- 
nentur.

A  iżby mili żydkowie, i przez cudną swą 
annożność, i przez napływ  zza granicy tak

zaludniający tę ziemię,, a do żołnierki, pomi
mo wielkoduszności swey, okazyw aney w do- 
mowem p o ży ciu , nie nagleni; iakiego inter
net multitudine sua, Reipublicae nostrae, nie 
nabawili strachu ; toć z góry możemy zape
wnić ; iż też" niezadługo i oni, non servilite*y 
ad capienda arm a , coacti; sed sua spontey a 
więc g loriose , ac animose arm ati; w  heroi
cznych sw ych dziełach, nie tyło. cfcrześciian» 
skim wyrów'naią rycerzom  ; ale też,, ieśli nie 
m ęztwcm  (acz żydkóm naszym w praktykach, 
nocnych contra ińermes. n igdy i na tein nie- 
zbywało) to przewyższaiącą, liczba; longe, si
ne ullo dubio, superabunt eos.

A  tymczasem, nim oni takie nam z siebie 
experimenta dadzą; by chrześcianie spokoy- 
niey przyszłych .czekali ewentów; przezorne 
kahały w  lustracyi dusz żydowskich stricte 
w tem się dopilhuią;' iżbych z całey ludności 
nie w ięcey głów, iak część czAY^Elą, abo trze
c ią , do taryffy  zaciągniono ; i tać to urzędo
wa forma, z jediiey strony utai rzeczywistą 
ich liczbę; zdrugiey zasie, chrześcian od-wiel
kiego interim  hamow ać będzie strach u :: a 
w  przypadku odkrycia głów utaionych, prinr 
cipes tego ludu tak się obrócić maią, bych 
z takowego odkrycia,, nie publico aerario, lecz 
tyło naszym Panóin Lustratorom , zawżdy 
z tęsknicą czekaiącym  na to żniwo, pewne, 
a to okrągłe przybyły lucra; i dla. tegoć to, 
na takie zawżdy przewidziane potrzeby, nigdy 
Synagogowe kassy, alias skarbnice próżne bydź 
nie maią: a ieślibych się, quo casu , wypró
żnić m ia ły ; toć złotolite, od koszul śmiertel
nych galony;, tudzież perły i dalsze iakiekolwiek 
splendory na każdą spiritualis potestatis, re- 
kw izycyą, pnd.strasznym cheirymem do miey* 
sca świętego oddane, toż w  sekrecie spienię
żone, we wszelakiey nagłey potrzebie,, ogółowi 
naszych starozakonników skuteczny przyniosą 
ratunek. jJDalszy ciąg nastąpi)
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P O W I E Ś Ć .

JNie żal sk o sz to w ać , nie żal się  u p ić .
Monachomachia.

Oszukałże się choć ieden, k tó ry  chciał zna- 
Iteśdź prawdę na dnie kielicha? B yliż to ludzie 
bez sensu, którzy podali w przysłowie: dobry 
trunek na frasunek! Nie dałże dowodów glębo- 
kiey przenikliwości poczciw y iakiś proboszcz-, 
gdy zapalczyw ą woynę, wniósłszy wśród wal* 
czących vitrum gloriosum , szczęśliwie uspo
koił? Nakoniec, czym że zbić można to moralnej 
codziennem doświadczeniem u Gierszona i dal
szych stwierdzone zdanie: Vinum bibunt homi* 
nesT Niesłusznie w ięc nieprzyiaciele prawdy, 
zgody i dobra powszechnego powstaią na 
trunki i-chcą. użycie ich m iarą konieczney po
trzeby ograniczyć. 0 'n iebaczni wodopoie, ieże- 
li wam ieszcze potrzeba dowodów do pokona
nia waszego uporu i niewiadomości, macie qj- 
to powieść? słuchaycie::

W  pewnem miasteczku ziemi chananey  
skiey był areopag z kilku sędziów i iednego 
oglosiciela w yroków  złożony; iędza niezgody, 
która w szędzie się wścibiać i swoifr figle plar 
tać zw ykła, zasiała i tu nasiona zwady i za
mieszania: natchnęła ona sędziów i całą- rze
szę otaczaiącą tę św iątynią Them idy , okrót- 
ną nienawiścią ku oglosicielowi w yroków , a te
go umocniła duchem m ęztwa i  niepokonanego 
uporu , tak , że zapomniawszy na przysłowie: 
„  N ec Hercules contra plures u sam ieden 
miał nadzieię w szystkich pokonać; a przynay- 
mriiey nie dadź siebie wyprowadzić z mieysca 
sądowniozego, skąd go iak trutnia z ula w y 
prosić chciano.- Co za wrzawa! co za hałasi. . . .  
“  precz ztąd, precz^ nie masz głosu , precz nie 
„  chcemy ciebie . . . .  nie warteś bydź z nami: . “  
wołali w szyscy  razem spiknieni na zgubę 
upartego przeciw nika: ale on niewzruszony 
wrzaskiem, nakształt skały, o którą się roz-

biiaią morskie bałw any, albo prościey nakształt 
śc ia n y , od którey się groch odbiia, kiedy, 
niekiedy odzywał się tylko: „  nic z tego! . . . . ;  
nie ustąpię.. W zrasta  coraz bardziey zapalozy- 
wość, upor roziątrza um ysły, zgiełk coraz więk* 
szy  się szerzy, drżą szyby w  oknach od hała
su gorszego niż u nas na seymikach, przychodzą 
rzeczy  do smutnego ko ń ca .. .  . iuż ma uledz 
przem ocy znękany p rzeciw n ik , iuż łączą  się 
ręce na wyprosienie go z burzliwego grona; gdy 
on w naywiększem zamieszaniu do ostatecz
nego rzucając się środka ‘porteru!’ zawołał 
donośnym głosem ‘porteru!’ —  ‘Porteru!’ po- 
w tórzylii w szyscy z zadziwieniem 'porteru?’ i 
stanęli iak w ryci. VVyraz ten, nakształt isfery 
e lek tryczn ey, przebiega w  mgnieniu oka całe 
zgrom adzenie, trąoa każdego, i spienione za
m yka usta; powszechne na chwilę następuie 
milczenie, po którem:

Przyjemnym sala napełnia się szmerem•

Sorter! , .  . porteru! . .  . porterze! , . , . porterem!'. (*V

la k  po burzy, gdy m iły zawieie zefir, Ot 
częźw ia się wszystko i- uw esela, tak  szm er 
ten łagodzi zmarszczone czoła, rozsiewa uśmie« 
chy na zaw ziętych twarzach, i powraca pokóy; 
rozkołysana w rzaw ą szala sprawiedliwości u- 
stala się pow oli.. . w tem  w ylatuią pod sufit 
korki, pieni się ulubiony trunek w  krysztale, ł  
w nim daie nurka przeklęta iędza niezgody, i 
nie wraca aż nazaiutrz, aby się z nowu w- por
terze utopiła..

Nieprzyiaciele Gierszona. i dalszych! cz y lii  
i po tey powieści trw ać będziecie w  uporze?.

(*) Nieświadomy "starożytności zapyta , zkąd porter 
w  ziemi chnnaneyskiey; otoź. niech wie! źe go tam, 
iak teraz u nas, u żydów kupowano.

M
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C Z Y L I  

Ż Y C I E  I D Z I E Ł O  M O J E

(Ciąg dalsiy Ob. Nrek  266.)

D okonczenie ROZDZIAŁKU VI.

R ejestr mojey garderoby:

1) F rak czarnego sukna, ńaymodnieyszego 
kroiu; składa się z krótkich poł, stanu, ręka
w ów  i kołnierza. Przodu nie ma, a kołnierz 
zapina się na haftce, tak aby kamizelki i gu
zików  nie zakryw ać.

2) Kam izelka do stanu 'frakowego przy™ 
czepiona, tak się zapina i tyle ma mieysca 
na guziki, iżb y  >nie zakryw ała bielizny i pod- 
ciążek. Oszczędnie, pięknie i modnie.

3 ) M aytki nayszersze, na sznurku -Spinane 
i  fałdowane a la Cosaąue.

4) Podkładka do chustki na szyię, z przo
du do ust 'dochodzi, z boków uszy zakryw a,
i  modnie i ciepło.

5) Koszule-holenderskie 2 batystowemi b ry 
zami: trz y  flaszki perfumy, cztery słoiki po
mady, angielskie mydełko, grzebień do kiesze- 

•ni: trzech braci, 'Cztery siostry i ia, a w szy
stko bardzo potrzebne.

Sądzę przeto  ze dosyć dałem dowodów 
mojey godności, znajomości świata i rozumu. 
K w e stya  o rodowitóść w ciągu dzieła rozw ią
zana będzie. Mieszkam wygodnie, stroję - się 
podług mody, Zołotucha Panem mię nazywaj 
czegóż w ięcey na zaletę autora poftrzeba?

Objaśnienia i dodatki do rozdział ku V I .

"W szystkim wobec i każdemu w  szcze
gólności czynim y wiadomo, źe mieszkanie na

sze odmienione i powiększone znacznie, na 
•drugiem piętrze, malowane, a miotłą Zołotuchy 
przemierzone, wynosi 8 mioteł i i  długości i 
szerokości, a tak w ysokie, źe w  niem i nay* 
w iększy Pan zm ieścić się może.

Jeżeli drukarze i niektórzy inni nie prze- 
Staią na mieszkaniu i  stroiu, ażeby dobry sąd 
w ydać o dziele; oznaymuie -się, że móy nos, 
oczy, brzuch i głowa, weyrzenie i mina, iak 
nayprędzey opisane będą w  takim sposobie, źe 
bonifikuiący i prenumeruiący żałow ać na wiel- 
kie dzieło nie będą.

Oznaymuiemy P. Szubrawcom pod sekre
tem, że wodę nayczęściey piię.

“Oznaymuię czytelnikom , źe mam lat s4, 
.grzeczny iestem i c z u ły ,' tancuię, czytywam 
•romanse, mówię z francuska popolsku i z pol
ska po francuzku. W  kościele czuba popra- 
■wuję i w ykręcanki (pirouette) robię. Znam 
się na modzie i pełen gustu w ubiorach.

Oznaymuiemy komu o tem wiedzieć należy, 
że zebraw szy prenumeratę wydam obiad. W i
no i porter z Memla sprowadzę. Postaram się 
o honorowy znaczek. Bo to wszystko bardzo 
■potrzebne.

'Oznaymuiemy nakoniec wszystkim , którzy 
mego życia  ciekawi, a którzy wątpią, aby co 
z tego było, źe Zołotucha dostał arkusz pa
pieru, i wszystko zapisuie, co mi się wydarzy 
zrobić co dzień. Co o mnie mówią, don csie 
mi móy kochany E p id erm is , a co ia myślę, 
dalibógże napiszę,

P . S. Zołotucha dostrzegł w  reiestrze gar
deroby małe opuszczenie: że frak, kamizelka i 
m aytki me są now e, lecz podnoszone. Ale 
zdaie się prawdy i wartości dzieła nie zniżaią.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu exemplarzy dla 
Wlieysc prawem wyznaczonych. F. N. Gol»ń»ki Kom. Ceniury Cii.

w W ilnie w drukarni R ed a kcji pism peryodyctn jch i


